MIEDZY DZIEĆMI. 
— Popatrz, mk dziwnie smutną minę 
ma ta krowa. | 
To pewnie taku, która daje kwaśne 
m'cko. | 


PO PREMIERZE. 

Dyrektor: — Na miłość Boską, panie 
drogi. któż panu poradził pisać sztuki te- 
atralne ? 

Autor: — Nikt, panie dyrektorze. 

Dyrektor: — No i dlzczego pan tei ra- 
dy nie posłuchał? 


R 


UŁATWIENIE. 


— Panno Feln, dla pani poszedłbym ma > 


koniec świata. 
-— Pocóż tak daleko? Moi rodzice mie- 
szkają tuż obok. 


REFLEKSJA. 
— Niema watpliwości, że czas to pie- 
iiądz, ale jak o tem przekonać swoich 
wierzycieli? > 


U LEKARZA. 

— Słanowczo radzę panu zaprzestać 
palić, a będzie pan żył jeszcze dwadzie- 
ścia lat. RE z 

-- Tak? A nie sądzi pan doktór, że to 
za późno? 

— Nigdy nie jest zapóźno. 

— To świetnie. W takim razie pnzesta- 
nę palić za lat 15-cie. 


| ELEGANT. w 
— Która godzina? 


— Nie wiem. Widzisz przecież, że 


mam smoking ma sobie. 
— A cóż edno z drugiem ma wspól- 
negor. | 
— Nie PAZ? Przecież aby wyku- 
| pić smoking, musi KE. Zeth wić zegarek. 


NIEŚMIAŁ Y MŁODZIENIEC. 

-— Pan Innoceŭty bywa czasami wielkim 
safandułą. ORA 
— Nasza łódź jest bardzo: 
rzecze do panny Hali, wiosłując z nią pt 
jeziorze -- ale ma tę wadę, że przy nar 
"lżeiszem poruszeniu przewraca się — na 


przykład, gdyby ktoś chciał pocałowiać 


swnią towarzyszkę. 


= Q, to straszne” — odrzekła panni 
Hala i popadła w zadumę. Po chwili ode- 


zwała się cicho: 
a Ja” umiem pływać. 


A FORTEPIAN. . 
= -— Panie drogi, zapewne płn sobie przy 


Š "pornina, że moja córka brats u pana lekcie 


- 8ry na fortepianie, płaciłem Pau 3 zlote 

GUZA: godzinę... 

1 = Tak jest, przypominam sobię. 

0 — A ileby kosztowało teraz, żeby ją 
oduczyć? . Aaa ga BW A mać 


© piękna —. 


DOBRY GRACZ. 

Mężu, dlaczego właściwie w karty 
Zawsze wygrywasz, a na wyścigach prze 
viywasz? 

— Dziwne pytanie! Przecież koni nie 


"mogę tasować! 


DOŚWIADCZANIE UCZCIWOŚCI. 

Łobuz do przechodnia: 

—- Przejwaszam pana, czy pan może 
zgubił 5-ciozłotówkę? 

-— Zuraz, zaraz zobaczę, zdhie mi się, 


że tak. O, oczywiście -— to ty ją znalą- 


zieś, chłopcze? | 
— Ach, nie, tylko pan właśnie jest 
25-tym, który gą zgubił. 


TATUŚ „PADA“. | 

Chłopczyk przygląda się pracy ojca. 
Cjciec wykopuje olbrzymi dół i strudzony 
pracą, oblewa się potem. 

Wielkie krople potu spływają mu na 
czoło i twarz, ztaszając obficie jego ubra- 
nie. Chłopczyk przygląda się z zaciekawie 
niem Ojcu, MACA ido matki i po- 
wiada: 

— Czy wiesz mamusiu, że tatuś pada? 

è 
ZACIĘTOŚĆ. 

— Góżby pan zrobił, mając takiego sy- 
na jak ra? 

— Pracowafhym beż sdhoteńia: 

— A poco pan pracowałby: tyle? 

— Aby zostać milionerem. 

— Dlaczego tniljcnerem i poco? 

— Poto, ażeby go móc ,wydziedziczyć. 


` NIEPO ROZ UMIENIE.- 

List wija do siostrzeńca: | 

-— „.W załączeniu przesyłam ci' te 

10 złotych, o które prosisz, ale zwracam 

ci uwage, że liczba „dziesięć“ pisze się 
tylko przez iedno zero. 


mA 


ZNACZĄCE BARWY. 
Mamo, dlaczego phnna młoda naj- 
częściej jest biało ubrana? 
-— Bo kolor biały jest kolorem radości. 
jak kolor czarny jest znowu oznaką smu- 
tku. | 


— Aha" To dlatego pan młody est na. 


czarno ubrany. 


W SZKOLE. 
Neuczyciel pyta małego Bolka: 
— Dlaczego pies, gdy biegnie, wywie- 
sza język? we Aa. s 
— Aby utrzymać równowa e Z 0go- 
ICH. | 


OJCOWSKI AG | 


Akuszerka: — Winszuię, panie radco, 
przed chwilą m Pat oicem 


szóstego 
eyna: | 
- — Co? chyba piątego? 

a ma piątego też. 


r e a remem paanan 


Em w drukarni Kurier Łódzkiego”. 3 


WIESTCHNIENIE. 

— Ach, gdybym miała pieniądze po- 
trzebne na przepowadzenie kuracji odthu- 
szezl.ijącei! Trzy razy już mietam kwotę 
po'rzebną i zawsze ią przejadłam. 


O ZAUFANIE CHODZI. 
-- Ma pan:do mnie iyle zaufania, aby 
mi pożyczyć sto złotych? 
— O tk, zaufanie mialbym, ale 100 zła 
tych — to nie. 


INTELIGENTNA. 
Ona: — Mężm, kiedy jo ewi? od- 
kryto Amerykę? | 
On: — Hm! Coś przed czterystu laty. 
Ona: — Ale że ci Amerykanie zawkze 


tlagują. Piszą tutaj, że w Kalifornii znaj- 


duią się olbrzymie drzewa tysiącletnie. 


-TEN STRZELAŁ. 
Maliżonka do ` powracająceg '0-7 polowa” 


nia męża: — Co te? Przyniosłteś zająca 
bez skóry? 
IMąż: -— Mówię ci, jak do niego wy- 


palilem, to biedak ze strachu aż ze skóry 
wyskoczył. | | 


PRZYJACIÓŁKI. 
Co pizedstawia ten obraz, do któ- 
rego pozujesz ? f 
— Kleopatrę z wężem? 
— A kto pozuje jäke Kleopatra? 


WSZYSTKO MOŻLIWE... 

— Panie, jak to możliwe, że napisał 
pen książkę o Jndjach, a nigdy pan tim 
nie: był? | 

— A Dante był w piekle? 


PRZEWIDUJĄCA SŁUŻĄCA. 

—- Cóż to, Marysiu, wyczyściłaś okna 
ca wewilątrz, a ed zewnątrz nie? 

— A tak, od wewnątrz wyczyściłam, 
aby pani mogła patrzeć na mlicę, a od 
zewnątrz nie wyczyściłum, żeby nam lu- 
dzie nie zaglądali, do mieszkania. 


INTELIGENC JA ZWIERZĄT. 


Sir Douglas, zanim zostal „generalissi- | 


nusem armji angielskiej, przechodził zwy- 
klą karjerę w służbie wdjiskowej. Miesz- 


kał on iako miody pomicznik iw pewnym 


małym porcie, a jego jedynym prziyyjacie” 
lem był. 


+ 


szczękach i straszliwym wyglądzie, Zwie- = 
izę to posiadało niezwykłą  inteligencię. 


Sir Douglas hdat skromnie. Zwykł był fa- 


Cuo posytać buldoga po dwie. bułki, wkła- 
dając do koszyczka mensy zawinięte W: --. 
rapier. Pewnego 1azu piekarz chciał zi" 


żartować z psa i zamiast dwiu bulek. wio- 
żył tylko jedna. 


Pies wypadł jak strzała na Mic i szyb | 
| ko znikł na zakręcie. W kilka minut wWró- . 
cil, prowadząc ze sobą... policjanta. 


olbrzymi buldog 0 groźnych 


> Niezwykle i imponujący "pył przebieg święta. państwowego. W: 16- ta rocznicę , odzyskania. iepodlektości;.« dnia: [igo s 


SE o wielkim pi P AGU im: gen. Fall era oprawione zostalo. uroczyste nabożeństwo przed T 
"raeyi i szkół. "Na zdjęciach powyższyc kę w an śrajty Kas obchodu 16-tej rocznicy odzyskania niepodległości: - 


„defi lade przyjmowana. przez p. wojewodę Hanke- Nowaka i gen. Langnera, td-cę o. 


JJ 


A lal; ezaz A 


DODATEK NIEDZIELNY DO  „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


-w Łodzi, 
Miasto przybrało odświętną szatę. Ulice- zaludniły. się: masami mieszkańców, podzi wiających piękne: dekoracje gmachów. - Na: 
E. ks: „biskupa dr. Ki Tomczaka. w obecno" 


ciganizacyj społecznych, zrzeszeń,, korpo- > 


KIV Łódź, nabożeństwo, udział kolejarzy: 3 


sk Roe Bo | ARR a w. defiladzie i i: odznaczenia. | 
s Be > a a SARA: (ot. A. . Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108 21). 


Nowa odyssea północy 


Przed kilku dniami depesze doniosły o 
odkryciu obozowiska, towarzyszy wypra- 
wy polarnej Amundsena z 1919 r., na okre- 
cie „Maud“. Był to obóz Tessema i Knud 
sena, którzy zginęli. wskutek mrozów i w 
cbozowisku’` znaleziono pamiętnik bohater- 
skich podróżników. | | 

Wielki badacz okolic podbiegunowych 

Reald Amunudsen,. który przed kilku laty 
poniósł — jak wiadomo — śmierć wśród 
lodów,  rałując niefortunną ekspedycję 
sen. Nobije, bawił w 1919 r. ze swym 
okrętem „Maud u północno-wschodnich 
wybrzeży Syberii. Badał on możliwości 
stworzenia stałej drogi morskiej pomiędzy 
Europą a Dałekim Wschodem via Ocean 
Północny Lodowaty. Bylo to w: paździer- 
niku. Okręt Amundsena znajdował sie 
wpobliżu wyspy Dicksona, jednej z naj- 


dr. Władysław Garliński, zmarł dnia 
38 października r. b. Zmarły był osobisto- 
ścią znaną zaszczytnie w Łodzi. 


Człońkinie Zwi jązku 1” Położnych Rze Polskiej NĄ Łodzi przes. i | 
saly przeszkolenie ` w L. O. P. P. i założyły koto L. 0.:P. P. Uczestnicy 
im. gen. Pierackiego. Na zdjęciu wykładowicy i słuchaczki. 


"no ku celowi swej podróży, 


Zespół sceniczny, 


L.ść 


kóre wylkonał sztukę zę Chajota p. Æ „Nieśmiertelny Duch Na- 
redu“ na akademii listopadowej zorganizo wanej staraniem Kadry zapasowej 
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Szpitala Okręgowego 'w Łodzi. | 


bardziej wysuniętych na północ syberyij- 
skich posiadłości Rosji. | 
Pewnego dnia Amundsen wysłał drogą 
lądową na północ dwóch członków swej 
zelłogi: Tessema i Knudsena, dla zbada- 
da zatoki Dicksona, znajdującej się w 
odległości blisko 100 klm. na północ od 
miejsca postoju „Mand“. Dzielni Norwe- 
gowie dobrze wyekwipowani muszyli raž- 
spodziewając 
się dosięgnąć wkrótce zatoki Dicksona. 
zbałdać ją, a następnie powrócić z uzyska- 


nemi wiadomościami na okręt. 


Niestety, ani Tessem ani Knudsen do 


zatoki Dicksona nie dotarļi. Padli po dro- 


dze z mrozu * wyczerpania. Ciała ich zna- 

leziono po latach. | 
Czytelnicy spewnością wiedzą, że „„Si- 

birialkow'** -- to nazwa sowieckiego łama- 


CŁA tatów; który przed paru laty zwycię- . 


| 
| 


. barak, 


IE były nadzwyczaj 


akademii listopadowej 
Kadry TRONE 4- "g0, pala Okręgowego W Łodzi. 


sko — w przeciwieństwie «do „„Gzeluski- 
nat — przebył gigantyczną trasę polarną 
Murmańsk — Władywostok. 

Otóż „„Sibiriakow** wysądził niedawno 
na wyspie Taimyr 4-ch meteorologów so- 
wieckich, którzy spędzić mieli tam szereg 
tniesięcy dja przeprowadzenia naukowych 
badań i pomiarów. Bedaczę ci, odbywa- 
jąc wżdluż brzegów wyspy długie wy- 
cieczki naukowe, odkryli ;pewnego dnia 
który — juk się okazało — stano- 
wi przed 15 laty obozowisko wispomnia- 
nych towarzyszy Amundsepa: Tessema 
i Knudsena. aea © 

Zarówno barak, jak i jego wewnętrzne 
dobrze za- 
chowane. Wogóle dotychczasowe doświad- 
czenie wyłkazało, że wszelkie przedmicty, 
tie wyłączniąc produktów „spożywczych, 
konserwuje mróz podbiegunowy doskona- 


ZOT ganizowanej staraniem 


z 


POZZO 


PEZET EYES A ZAC 


WSZYST ZOE mA 


Oz 


"i ka | i p a vae 


ie. Jako przykład może służyć 


zupełnie 
jeszcze jadalne mięso mamutów, zaginio- 
uych. w tundrach syberyjskich przed ty- 
siącami lat. 

Barak towarzyszy Amundsena urządzo- 
ny był w naturalnem, zasłoniętem z trzech 
stron przed wiatrami, wgłębieniu skały 
bazaltowej. Tessemowi i Knudsenowi wy- 
padło więc tylko dorobić z desek dach 


i czwartą Ścianę — a barak był gotów. 
Na skaje wznosił się maszt z flagą norwe- 
ską. 


W baraku obaj Norwegowie spędzili 
szereg tygodni, pragnąc przeczekać śnie- 
iyice, które uniemożliwiały dalszą podróż. 
Pizez ten czas ułatwiali sobie podróżnicy 
pebyt, jak tylko mogli. Świadczy o tem 
urządzenie wewnętrzne barafku. 

Meteorolodzy z „„Sibiriakowa* znaleźli 
przedewszystkiem pomysłowy stół, wy” 
konany z desek i bjaszanych puszek od 
konserw. Desek dostarczyły paki z żyw- 
nością. Stół posiadał nawet szufladę, w 
której znaleziono dziennik Norwegów. 


s 


Fmemeni EA marsz. „Józefa Pitsud- 


skiego u Moniuszkowiców w: Łodzi. 


z 


Udział kolejarzy w święcie 


doskonale. 


` państwowem I-go 
Przemarsz W deii ladzie. 


Pomnik marsz. 


J. Piłsudskiego „wystawiony 
przy ul. Ogrodowej w Łodzi, a poświęcony i odsłonięty 


im. Moniuszki 
listopada r. b. 


Śpiewacze 
w dniu il 


przez Stow. 


Pomnik wykonał art. rzeźbiarz p. Zygmunt Kowalewski. 


| 

Ponadto były w baraku: półka, mała 
kuchenka, sporządzona z lampy naftowej, 
mioiek, którego trzon wykonany był z 


kości renifera, zaś główką — z kawalka 


bezaltu.. 
ćzili sobie też wcale misterne 
zbili z desek szafkę itp. 

Wszystkie znalezione w obozowisku 
przedmioty zostały przez meteorojogów 
sowieckich spisane, spakowane i przesia- 
ne do Moskwy, gdzie zbogacą odpowiedni 
dział muzealny. Dodać należy, że nawet 
o swych psach Norwegowie pomyśleli, bu- 
dując dla nich osobną budę, w. której zna- 
leziono obecnie kawałki obroży. 

Jak stwierdzają w swym raporcie mete- 
orclodzy sowieccy, już na podstawie urzą- 
dzenia baraku można było odtworzyć pod- 
biegunowy tryb życia obu towarzyszy 
Amundsena, zwłaszcza, że urządzenie to, 
jek wspomnieliśmy, przechowało się tak 
Jeszcze więcej Światła, na tę 
sprawę rzucił znajeziony 'w prowizorycznej 
szufladzie peraysłowego stołu 
Sknupulatnie, dzień po dniu, niemal godzi- 


Przemyślni Norwegowie sjporzą- 
sztućce 


listop aldh. 


WA 


dziennik. - 


| w A u 


na za godziną notowali w nim dwaj ba- 
dacze swe przeżycia i spotrzeżenią me- 
tcorologiczne. Ostatnią notatkę zawiera 
dziennik z 15 października: „Pogoda się 
poprawiła. Naładowaliśmy ną sanki za- 
bas wieprzowiny i mięsa reniferów, jak 
rownież zapas sucharów. Starczy nam te- 
go na dwa tygodnie. Nasze psy mają też 

dostateczną ilość pokarmu. Tym razem 
więc musimy dotrzeć do celu*. A na za- 
kończenie maleńka uwaga: „Naszą wilis 
polecamy zmysłowi ładu tych ludzi, któ- 
rzy po nas będą w tych stronach szukać 
przytułku. Mieszka się w niej zupelnie 

wygodnie”. Niestety, ludzie zawitali do 
LE dopiero po 15 latach. Przediem zaś 


 gospodarzyły w niej niedźwiedzie polarne, 


poszukując tu żeru. O wizycie tych nie- 
proszonych gości świadczyły porozrzuca- 
ne utensylja gopodarskie „willi“. 

Jak wspomnieliśmy, żaden z Norwe- 
ców nie dotarł do zatoki Dicksona. Ciało 
jednego Znaleziono później w. odległości 
5e km. od celu podróży, ciało drug: ego 
Zaś — zaledwie o 4 kim. 


Przedstawiciele: ia. państwowy: h i miejskich z p. woje” 
wodą Haulke-Now akiem i min. Hubickim na czele na mro- 
czystości. u _Monius zkowiców. | 


Szare jesienne niebo 
mandji. Na dziedzińcu 


Nor- 


północnej 
zaniedbanego cha- 
wau Ponchara, po źle utrzymanym traw- 
niku Raymond de Chasny oprowadza CU 
twnego, podobnego raczej do zjawiska, 
m de żywego zwieńzęcia — Konia dwit- 


jatka, potomka angielskiego acibisty 

Blandforda, Espoira. 

'— Marie! — woła Raymond — spójrz 
na Espoira, to: nasze wybawienie, wskrcze- 
szenie straconych nadziei, odbudowa cha- 
teau Ponchara 
rą świetnością, a moja Marie, dawiym 
promieanym uśmiechem. Słyszałem wczo- 
raj przez radjo, że do wyścigu niedzielne- 
gc Grand Criterium zapisuje się dwulatki 
wszystkich najsłynniejszych stajni, dosia- 
dane przez najznakomitszych  dżokejów. 
"Fa wiadomość olśnitą. mnie. - Błogosiawię 
ten moment, w którym słuchałem radja! 
Nasz mały dzielny Paul, który wraz ze 
mną całą duszę włożył w wychowanie 
i wytrenowanie Espoira, zabłyśnie w świe- 
cie dżokejskim w niedzielę na polu Long- 
champ po wyścigu 
-wyjeżdżamy do Paryża. 

Longchamp... Wspaniały, wyścigowy. tor, 
najpiękniejszy na całym świecie, gdzie 
wśród stuletnich drzew na pięknej szma- 
ragdowej. murawie stajenni chłopcy opro- 
 wadzają wspaniałe rasowe konie. Konie 
te, to wygórowane i. najskrytsze ambicje 
miljarderów. 

Świecąc złoto-gniadą sierścią, wśród 
arystokracji końskiej całego Świata, dum- 
me, a lekko jak baletnica, stąpa Espoir, 
«prowiadzany przez przygodnego stajenne- 
go. Wśród cisnących się ze  wiszystkich 
stron wiłaścicjeli stajni, ddżokejów i trene- 
rów stoi Raymond de' Chasny i wystra- 
-szeny, oszołomiony R i szumem 
Faul. i 

Trybuny i boksy odian się.., 

Słychać głos speakera: 

— Za chwilę rozegrana będzie naj- 
większa nagroda sezonu jesiennego. dla 
awulatków Grand Criterium,. wartości 200 
tys. Îr., a z przedpadkami dla pierwszego 
konia, .zgórą miljon franków. | 

W: głu chym zakątku Normandji, Marie 


Zmotoryzowany oadział. Policji Państwowej: W. Łodzi na de= 
| RA „dniu. Hao. lisiopada. aa 


Al „e 


które znów. zabłyśnie daw- 


Grand Criterium. Jutro , 


RYJ 


/ 


il0-lecie zgromadzenia majstrów ikackich w Łodzi. Podniosła 
wa odbyła się dnia 9 b. m. w, salach kino 


wpatrzona w światełka aparatu radjowe” 
gc, słucha z zapartym oddechem i bija- 


cem sercem zapowiedzi speakera; 


e 


Šwietnie reprezen tewala się 
uroczystościach Ś więta państwowego W 16- -tą rocznicę od- 


—- Uwaga 
na przedstawicieli : 
Trzeci dzwonek, 


zyskania. niepodleżłości. ': 


naj iwiększyich 


a Po licja, Państwowa 


pogan pa wia zona 


uroczystość jubilenszo::' 
vatru „Luna. 


publiczności kocie jest 


stajen. 


dżokeje dosiadają koni. 


na 


_ Pracownicy poczty Tódzkiej - z: dyrekcją na czele waal uc lział 
s l W defiladzie tgo listópalda. 


PAPROTNIA 


| 
| 


EE onena Tarnania peee 
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stawke na prostą linię — kilka 


Wśród znakomitych i znanych dżokeżów: 
riknie postać młodego chłopca nigdy do- 
tąd na torze niewidzianego, na koniu, któ- 
rego iwłaściciel również debiutuie. | 
— Hailo, hako, defilada! Końie idą do 
ste rtu! Start! Prowadzi stajnia Aga Kah- 


R.s na zakręcie pokazują się barwy. nie- 


schiłda i żółte Bóussaca. 
Daleko od Longchamp, przy ajparacie 
siedzi Marie i serce w niej zamiera, nma- 

dzieją wlana w nią: przez Raymonda slab- 


nie, słyszy krzyki, hałas — wrzask wy- 
dobywajacy sią z tysiąca piersi zgroma- 


dzonejj publiczności o setki kilometrów ed 
niej... już nie wierzy... Espoir nie wygra... 
i już jak przez sen slite ha dalszego spra- 
wozdania speakera: 

— Konie  Rotschilda wyprowadzają 


walce — coś się dzieje na torze... 


W zapadłym zakątku Normandii, opu- 


szczone chateau rozbłysiło dziwną! rado- 
ścią, Marie, jak urzeczona patrzy. w gło- 


- nik. Zdaleka z pola Longchamp w Paryżu 


przez falę eteru płynie radosna 
wieść: 


— Hallo, hallo, krzyczy speaker, 


do niej 


lem idzie koń w nieznanych barwa ich, wyż 
suwa się na czoło... 


EEN 
: h 


— Już widzę... piętnastka! > 
— Espoir! Już mijat Jeszęzę parę me- 
trów do mety... | 
— Wygrywa o pół diec bę 
aparatem, 


iz 


Marie pochyla sie nad ` 
cczu jej płyną łzy radości, spełnionych 
marzeń. Małe światełka w magiczne! 


A radjowej s 


jużi w cichym opuszczonym chateam, ale 
wchłaniając w siebie, 
muzykę, lecące. do niej przez falę 
brawo, Fapoir! — nietylko sercem. {o 
szą, ale. „ciałem zna: jduje się obok sweg 
ukcchanego - "na wspaniałem polu wyścigo” 
wem- -Longchamp. 

Hallo, 
liśmy transmisję z pola. 
Longchamp o wyścig Grand Criterium. 

Marie budzi się z cudownego snu, pro- 


* Oddział kolarski Polic ji "Państwowej na rodzystym akah 
niepodl eglości, 
„podniąśle . w. Łodzi. | 


“dzie 16- tef roczni sy odzyskania 


koni w 


imienna w uśmiech, poniewiaż wie, że ni- 


sprawiają to, że zatra- 
poczucie przestrzeni. Marie „nie siedzi 


jalk najpiękniejszą 
etertt 
okrzyki: — Brawo, Raymond de Chaśny 


hallo, Radio-Paris, zakończy”. 
wyścigowego 


Przepiękny widoczek okolic Łodzi wpobliżu Łagiewnik. 


ukochanym Raymondem, który niedługo 
dzieja na lepsze iutro ziściła się. wróci pełen radości i dumy, aby otrzymać 

Nie cznie się już sama w pustym cha-  raipięknieiszą nagrodę "za trudy —- jej 
teu, wszak przed chwilą rozstała się z uśmiech. 


Udziaił poczty. łódzkiej w uroczysteściach święta państwowe- 

go 11-go listopada w Łodzi. Oddział Ligi Obrony Powietrznej 

i Przeciwgazowej w maskach i i specialnych strojach ochron- 
nych, i 


święconej 


Urzędnik poczty tódzciej biały udział W wie elkiej defiladzie 
w. „dniu. 11-80 listopada Do" 


ie ma 

Milionerzy amerykańscy 
stempla, zwłaszcza ci z ckresu powojennej 
prcsperity, miewają najrozmaitsze fanta- 
zje. Miļiony, któremi dysponują, pozwała- 
ją im oczywiście na takie wybryki, o ia- 
kich zwykły śmiertelnik marzyć nie mo 
że, ą których znów magnaci dawniejszego 
stempla nie pochwalają, iako niezgodnych z 
Gob: ym gustem. Na co sobie nie pozwol: 
ani Astor, ani Vanderbildt, ani Morgan — 
na to odważyć się może były szewc íp., 
zbogacony na dostawach podczas wojny. 
William Smith, o nim to mowa, dorobil 
się setek milionów, a wwaz z tem przyszła 
mu myśl nabycia dużego majątku w Ka- 
uiernji. Oczywiście — znajazł się pałac, 
purk, sztuczne jezioro etc. Ale to nie wy- 
starczało mr. Smith'owi. W parku zainsta- 
lcewal dwa wspaniałe okazy lwów oraz 
clprzymiego boa dusiciela z Brazylji, dłu- 
gości około 19 metrów. Lwy mają swoją 
ogrodzoną część parku, gdzie bujają swo- 
bądnie, a „żywność w postaci iaguiąt, 
kóz, podziemnem przejściem posyłają do- 


świeżego 


zorcy lwom. „„Biedne* lwy mają w ten 


sposób iluzję życia na wolności. 

W inny znów sposób zużytkowuje swo- 
je miljony były cowboy, S. Haldan, któ- 
ry Jvrobil się wielkiego majątku na spe- 
kulacjach gruntowych. Nabył on w lexas 

elką posiadłość, gdzie urządził w parku 
stuzelnicę. Na terenach strzelnicy można 
polować na wszystkie możliwe zwierzę- 
ta: antyjoby, sarny, dziki, niedźwiedzie, 
tygrysy etc. Są to automaty poruszane 
prądem elektrycznym z centrali, którą kie- 
uje inżynier specjalista. Jeśli strzał jest 
celny, zwierzyna pada, a odpowiedni apa- 


iat odciąga „„truposza* do garażu skąd po 


naprawie wędruje znów do centrali. 
Zwierzyna“ biegnie, pędzi po szynach, 
riewidocznych dia niewtajemniczonych. Hai 


dan, który sam jest znakomitym strzelcem, 


urządza wielkie „pojowania', na które za- 
prasza znajomych, wyznaczając przytem 
nagrody za największą ilość celnych strza- 
łów. Fantazja mr. Haldana kosztowała go 


na A ; ; 


O a 
podobno około kilkunastu milionów dola- 
TÓW. 

Jeszcze kosztowniejszą i droższą "rom 
rywkę wymyślił sobie mr. Brown, zboga” 
Ra na dostawach konserw, w azasie woj- 

. Nabył on od rządu meksykańskiego 
A w zatoce Meksykańskiej, oddaloną 

siedem godzin jazdy okrętem od wy- 
Łrzeża. Wysiedlił dwie setki stałych mie- 
wkańców, dając im krójewskie odszkodo- 
wanie, poczem sprow'udził armię robotni- 
ków, techników, inżynierów, którzy w 
ciągu roku wybudowali na wyspie wspa” 
niały pałac, muzeum, pizekopali sztuczny 
kanał szerokości 26 metrów, prowadzący 
do sztucznego portu. "Gdy robotje zostały 
ukończone, obsadziło wyspę 150 dozor- 


ców, wynajętych przez mr. Browna, któ- 


rych jedyne zajęcie polega na niedopusz- 
czańiu obcych na teren Wyspy- Miliener 
zamieszkał na swolej wyspie, otoczył się 
świtą i służbą złożoną z Indjan i zaczą! 
prowadzić tryb życia wale. ekscentrycz- 
ry. Opowiadają różne dziwy i cuda o je- 
go fantazjach i dziwactwach. 


* Ę i 
i 


dzających nowy sapi tal. 


Adwokat dr. Alfred Biłyk, 
oma AR8CO w Łodzi. 


Fragment z uroczystego uruchomienia nowego szpitala Świę- 
tej Rodziny w Łodzi. Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup dr. 
K. Tomczak. Zdjęcie przedstawia J. E. 


i komisarza rządowe go m. Łodzi 


ks. biskupa Tomczaka 
inż. Wojewódzkiego, ziwie- 


prezes Ślubu 


W Łodzi, iak P powstala nowa placówka życia mecza i towarzyskie go b. n. „Klub Obywatelski w Łodzi“. Na 


zdjęciach widzimy „Wytwórnie: urządzone” wnętrze: siedziby Klubu Obywatelskie go przy ul. 
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Moniuszki. | 
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RU RAA, dawna ses mana $ 


Phillips Holmes i Lionel Atwil, partnerzy tascynhiącej ivaa" sowiecki 


Anny Sten, w filmie p. t. „Nana, 


Fu. „gment fiimu wytw. Fox p. t. „O czem 
tler'a z Spencer Tracy, Pat Paterson i Jchn Boles'em w rolach głównych. 


pm ita ra tha 


ei 


«+ 


osnutym na tle romansu Emila Zoli. Film 


wyswieca z  wielkiem powodzenie Grand- Kino. 


ay 2 


śnią dziewczęta”, reżyserji Dawida Bu- 


Kazimierz broa -Stępowski w zna- 
komitej kreacji inspektora Pakotina 
w filmie poiskim p. t „Młody: tas“, 

zrealizowanym według sztuki Jana 
"Adolfa Hertza przez reż. J. Leitesa 
dla wytwórni. „Liebkow-Film'. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO | „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


RA Dnia 18.g0 listopada r. b. o godzinie 4-ej, popoludniu w pięknie udekoro owanej s sali Filharmonii przy l. Narutowicza odbył. 
body a EF DRODZE | Się -jubilens Szowy koncert Stowarzyszenia. Śpiewaczego im. Moniuszki w Łodzi z ckazi 40-ej rocznicy powstania tej A 5 
iście opadty z drzew, Które po stięly. już „ oczekijąc długiej i mroźnej z ooo ke | al) AZS BAR ważnej w. mieście. naszem pialcó wiki śpiewaczej. Na. koncercie wystąpiły połączone chóry Stowarzyszenia z sną 


1 
Re aSa RIU | EA zimy połączone 
ty. Sposępni aly’ opustos szale pola, po. któ rych hulaią je esienne wiatry dd dzie zima e GA wa JEŚĆ 5 sra sym oniczna. W koncercie wzięty udzial niezliçzonņe rzesze miłośników pieśni o Na. zdięch ka y p Re 
si | > 0 A ooa chóry Stowarzyszenia im. Moniuszki z o: kiestrą i chónmistrzem p. Lechem Bursą na czele. Całość uchwycona została 


REŻ. “cbi ektywem aparatu na tle pięknej deko racji. 


; sw, i (P ot. A. Meyer, Piotrkowska 182, tel. 108 -81). 


dbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego” i 


